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Dwa nowe projekty podarli. p. Grabskiego. 
Obowiązywać mają w b. Galicyi.

Złudzenia a rzeczywistość.
Z powodu problemu rosyjskiego.

Lwów, 17. kwietnia
Jeden to z największych błędów, brać złudze­

nia za rzeczywistość. Uwaga to nasuw a się nieje­
dnokrotnie z  konieczności, gdy się rozpatruje w a­
runki przyszłych układów z Rosyą i tow arzyszą­
ce im okoliczności.

'Pamiętamy w szyscy atmosferę traktaiu wer­
salskiego; pamiętamy w szyscy pozory udziału Po] 
ski w  rokowaniach, i aż nadto często zupełny brak 
pozorów.

Można jednak było roz-umieć konieczność te­
go zjawiska, choć było to uczucie niezwykle przy­
kre owa jasna świadomość niedoceniania znacze­
nia i godności narodu, Który do dziś nie przestał 
być dla zwycięskiego św iata „małym narodem '1. 
Można było to jednak tłumaczyć brakiem zaufa­
nia do zm artwychwstałego państwa, niedostatecz­
ną znajomością 'Stosunków na wschodzie Europy.

Ale już wów czas branie złudzeń za rzeczy­
wistość kosztowało nas drogo. Złe bowiem obra- 
cboWywaliśmy realny stosunek sd, a co gorsza 
opinia nasza była zupełnie cbalamucona, i z tego 
powstał szereg dotkliwych zawodów, kosztują­
cych nas drogo w stosunku do kresów zachodnich.

Po oółtoraroczntrra doświadczeniu byłby już 
cz?s od złudzeń przejść do trzeźwości, do realnej 
oceny stosunków, a zatem  zastosow ać kry terya 
lednej i drugiej cnoty, jako kategorye myślenia w  
zakresie spraw  naszego wschodu.

Otóż flie ulega wątpliwości, że obydwa kie­
runki najbardziej miarodajne przy określaniu dróg 
i m etod naszej opinii, a zatem socyalistyczny 1 
demokratyczno-na rodowy łudzą nas, łudzą całą 
pojską opinię na punkcie zasadniczych warunków 
I Istoty naszych działań na wschodzie.

■Prawda każdy z tych kierunków m a swą w ła­
sną oryentacyę, swój w łasny ideał przyszłego u- 
kładu sił na wschodzie. Przyczem  socyaliści ży­
czyliby sobie więcej zdecydowanego tempa roko­
wań Pod hasłem pokoju, gdy dem okracya narodo­
w a byłaby raczej może za dalszą woiną, choć nie 
można zaprzeczyć, by n;e rozumiała potrzeby po­
koju dla Polski.

Obydwa jednak te obozy polityczne, jakkol­
wiek estro  ścierają się ze sobą i z rządem  na pun- 

(Ciąg dalszy na str. 2-fiiej).
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Wiedeń, 17. kwietnia. jednató*  przeorem ogłosić ją chce -epubliką śbwde 
(Teleif,) (Q) Włoski socyalistyczny dziennik1 cką, przyczem rozciągnąwszy jej obszar na okrą 

„Avanti ‘ przynosi sensacyjnie brzmiącą wiado- julijski, 
mość .Jakoby D’Aur.utizia zamierzał opuścić Kjekę,

Dwa projekty podatkowe p. Grabskiego,
Odnoszą się one do Galicyi.

Warszawa, 17. kwietnia.
(Teief.) (G) Minister skatou Grabski wniósł do 

Sejmu dw a projekty ustaw  podatkowych, doty­
czących b. Galicyi. P ierw sza ustawa podwyższa 
podarek gruntow y na obszarach b. zaboru aiistro- 

; węgierskiego. Artykuł tej ustaw y postanaw ia: 
j stopę piv>cent-wą podatku gruntowego 
j oh owiązującego w  b. zaborze autstro-węgierski ego 
.podw yższa się do wysokości 350 proc., czystego 
dochodu katastralnego Począwszy od 1. stycznia. 

11920. Dalsze artykuły noszą pobór dodatków do 
'.podatku gruntowego. Za podstaw ę w ym iaru nale- 
źytości będzie przyjmowaną jako najniższa w ar­
tość nieruchem ości podlegającej podatkew i grun­

tow em u 70-krotna kw ota .podatku gruntowego w

wysokości obwieszczonej w art. 1. Postanów renla 
o ulgach podatków gruntowych z powodu klęsk 
żyw icłow ycb .pozostają nadal w mocy.

Druga ustaw® podwyższa podatek dotmowO" 
klasowy.

Na obszarach b. ząborn aiustryaokiego. Art. 1 
tej ustaw y pi&wi: Stawki podatku domowo4.las.o- 
wego otoowiązunjącego w  b. zaborze austro-węgier- 
skini wskazane w taryfie ‘dasyfkacyj.nej zamiesz­
czonej w patencie ceisars'’ń)m 23 lutego 1S-20 pod­
wyższa się a) od domów zaliczonych do 'klas 1—13 
13-krotuie, b) od domów zaliczonych db klat* 14 i 
15 8'krot.nie, od dom ów  zaliczonych do klasy 15 
6-terotnie, stawki pow yższe zaliczone zostaną na 
walutę m arkow ą w  stosunku 100 K — 70 M.

CZY NOWA PLOTKA „DWUGROSZĆWKI"?
W arszaw a, 17. kwietnia.

(Teltf.) (G) „Gazeta Poranna." donosi z kół ro­
botniczych, grupujących 3ię koło P. P. S., że dnia 
1. maja ma ją nasnąpó w" W arszaw ie demonstracye
i jak się w yraża niespodzianki. Dzień 1. maja ma 
być dochodzony uroczyście przez zaprzestanie 
pracy.

NARADY W BELWEDERZE.
Warszawa, 17. kwietnia.

(Teletf. (O) W .związku z  rokowani an f poko- 
j.iwemi z rządem  sowietów odbyła się wczoraj w 
Belwederze narad?

STRAJK ROBOTNIKÓW MANUFAKTUROWYCH 
W LODZI,

Lódź, 17. kwietnia.
(Tlef.) (G) Wybuchł tu strajk, robotników ma­

nufakturowych, którzy żądają 1'25 m arek dz'en- 
nej zapłaty. Dyrektora fabryki inż. Menczla usutnię- 

przemocą.

DENIK1ŃCY SA PLAGA (KOLEJOWA.
Kraków, 17, kwietnia.

(Telef.) (Q) W czoraj na dworzec tutejszy 
przybyło kilka pociągów z Denikińcaimi, Według 
w yrażenia naszych kolejarzy Denikińcy są dziś 
istną plagą kolejową, gdyż podazas nocy k radną i 
rabują tow ary  z wagonów stojących na stacyf.

TAlKTYKA NIEjACÓW NA GÓRNYM SLĄSKU
W iedeń, 17. kwietnia.

(Telef.) (G) Doniesienia1 prasy berlińskiej o 
sytuacyi na G órn im  Śląsku w skazują na to, że 
Niemcy trzym ają się taktyki, aby poróżnić żołnie­
rzy  francuskich z Anglikami, W łochami i Polaka­
mi. Pisma berlińskie zarzucają żołnierzom fran­
cuskim, że popełnił' szereg nadużyć i podnoszą, że 
ludność obszarów plebiscytowych ma ty ć  rzeko­
mo oburzoną na Francyę, natomiast AngB-cy I 
Włosi mają się cieszyć zaufaniem ludności. 'Dalej 
tw ierdzą pisma berlińskie, jakoby Anglicy na Gór 
nym Śląsku w yrażali się w. sposób niepochlebny 
a Francuzach.
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Vcle akcyi na wschodzie, robią minę 1 wytwarza­
ją atmosferę w społeczeństwie, urabiając opinię, 
Jakoby rząd nasz i PudSka były całkiem swobodne 
\ niezależne w wyborze decyzyi.

W ytw arza się zatem opinia, jak obyśmy dzisiaj 
działali w  warunkach zupełnej swobody, tak od­
miennych od traktatu  wersalskiego. Koalicya Po­
zwala Polsce działać na wschodzie; co więcej ko­
alicya się rozsypuje, antagonizm francusko-angiel­
ski tak się Pogłębił, że  dni ikoalicyi są policzone 
Oto motywy, które w  rozmaitych odmianach czy­
tać można w całem mnóstwie dzienników.

Skoro tak jest, to rząd  -polski jest odpowiedzial­
ny za to co się dzieje; może korzystać z tego co 
się dzieje i w ybrać najdogodniejszą dla Polski 
drogę, nie oglądająs się na koaiicyę.

i -troczy się cala ogromna i długa kampania 
dziennikarska —- ni etyl ko krytykująca, ale i oczer 
niaiąca działalności innych par ty i i w łasnego rzą­
du, a odbywa się to konsenkwentnie pod kątem 
złudzenia, że oto. przy najmniej na froncie wscho­
dnim jesteśmy absolutnymi panami swych losów.

lluzya ta jest jasna i oczywista należy, tylko 
przypomnieć to, że mamy do czynienia właśnie z 
iluzyą i fakt ten podkreślić. W  polityce bowiem 
nie wolno się kierować złudzeniem, a już zbrodnią 
<est wstawianie do rachunku liczb fałszywych.

Należymy w Europie, z przekonania i rachun­
ku do -obozu koalicyjnego, jednak, jak wiadomo, 
nie na równych prawach. W ciąż bowiem  jesteśm y 
małym narodem, niejako pod kuratelą, nawet dość 
znaczącą.

Na naszym froncie zachodnim szereg kw estyi

leszcze ndezałatwiomych. Uczy on dosadnie 1 do­
tkliwie, że nie jesteśmy panami sw ych losow. Na 
południowo-wschodnim węgle Rzeczypospolitej, 
na ziemi Czerwieńskiej w raz ze Lwowem  mamy 
w zanadrzu zdobycz w  postaci prowizoryczności,

R ew indykacya przeto ziem polskich zaboru 
pruskiego i a-ustryackiego, je] fonma i rozległość 
nie zależały od nas, ale od w yroków trybunałów, 
na które niestety mieliśmy mało wPływu, j u któ­
rych znaleźliśmy dużo zrozumienia, ale nie tyle 
byśm y mogli równać się z Czechami.

Miałażby zatem być inaczej, i z grunta inaczej 
na froncie wschodnim, i na punkcie zagadnienia 
rosyjsk ego?

C zyż dziećmi jesteśmy, 1 czyż nie w 'etny, że 
wojny nie prowadzimy sami, ale prowadzimy ją 
oparci o koalicyę, i o F rancyę w  szczególności. 
Czyż sam ten fakt nie w ytw arza zależności, nie 
odbija się na dyplomacyi naszej.

C zyż jesteśmy napraw dę tak już skonsolido­
wani i gotowi z budową państwa, byśm y mogli 
sobie pozwolić na zupełnie samodzielną akcyę dy- 
plomacyL

Odpowiedź oczywiście na wszystkie pow yż­
sze zapytania, w ypada przecząco. .Śą to zresztą 
fakty powszechnie znane. Podnosim y je na tern 
miejscu dlatego — żeby zwrócić uw agę szer­
szej opinii na błąd graniczący ze zbrodnią, jeżeli 
się złudzenia bierze za rzeczyw istość. Ciężkie 
warunki budowy państwa, ciężkie w arunki dro­
bieniu rosyjskiego wym agają chłodnej kalkulacyi, 
której pozycye należą do nas jak dotąd w  mr.iejr 
szej tylko, a nie większej mierze. J. B.

*

„F ro n t nasz jest nie d o  ruszenia!"
Wywiad z dowódcą frontu wołyńskiego generałem  Listowskim.

(Od naszego wrojenlnego korespondenta.)
Ostatnie klęski bolszewickie. —  Nowe przygotowania m  froncie. — Dowództwo bolszewickie pod 
sądem. — Ukraińcy i Niemcy na służbie bolszewickiej. — Niepowodzenia agitacyi bolszewickiej. 

-— Znużenie chłopstwa. — „Nasz żołnierz chce iśćna Kijów 1* — Zalety jego, — Zaopatrzenie wojska 
dobre. — Siła naszego frontu. — Mocna przegroda od bolszewików.

Miejsce prostoju, 15. kwietnia, 
(zet) W salonie poi ow ym  dowódcy frontu wo- 

fyńsikietgo, gełn. Lwow skiego, znalazłem się dzi­
siaj —  oto — Po raz  dragi i po krótkich przypom­
nieniach zeszłorocznej ofensywy na Łuck— Równe 
proszę o infor m acye w sprawie nasz aj obecnej 
sytuacyl bojowej m  froncie tym, który  tak n e- 
cfuwmo był świadkiem zacieklej ofęnzywy bolsze- 
wickfcll.

Jak zaw sze łaskaw y na „Gazetę W ieczorną" 
gen. listow sk i pochylił nieco głowę nad rozłożo­
nymi na stole mapami i rzecze swoim śpiewnym 
akcentem :

— Chyba ju t  z sam ych komunikatów bojo­
wych okazuje się jasne że wszelkie powątp'ew a- 
nia o sile naszyoh pozycyi są najzupełniej nezpjd- 
staw ne i -pochodzą z kombinaty! iamtaatycz-nych 
ludzi, którzy o strategii nie mają najmniejszego 
wyobrażenia, a żądni są ciągle w adom cści nad ­
zwyczajnych, jakie r a  froncie defenzyw nym  nic 
zda-rzają się często.

Mogę zaśw iadczyć sumiennie, i i  obecna nasza 
sytuacja na froncie wołyńskim Jest bardzo 

dobra.
Go prawda, bolszewicy atakowali nas niestru­

dzenie i uiżylS przytem  sił przeważających. I czem 
to się ólt-ończyło? Doszło mianowicie do tego, że 
ostaifinie ich nu-chy ofejtzy-wwe osobliwie pod Zwia- 
hlem załam ały się na całej Mmii wobec nieustra­
szonego m ęstw a i bohaterskiej postawy oddanych 
pod mojje rozkazy żołnierzy. Stracili przy tej akcyi 

'n ad to  bote&ewicy 11 arm at i wie!* kulomiotów.
-Pomimo tej klęski — wedle moich iniorm acyi 

—■ byinaijmimej
rie myślą dać za wygraną.

Ow szem  — są symptomy, które uprawniają 
to -przypuszczenia, iż bynajmniej m e zaniecnali 

wobec nas zam :arów  ofensywnych. Świadczy chy 
ba o -tem najwy-rnowtntiąj ta okoliczność, żo grom a­
dzą bezustanku na naszym froncie coraz to świe­
że dywizye, a ostatnio ściągnęli -nawet 

brygadę ukraińską.

która walczy po ich stromi e (przeciwko Polsce. 
Słowem — wzmacniają swótj front statecznie i w y­
trwale.

Ostatnia klęska, przez nich poniesiona, pocią­
gnęła -za sobą niadło ten -skuitek, ż e  — jak to widać 
z przejętych przez nas rozkazów bolszewickich — 
po chybionej ofen-zywie pod Zwtiiahlem

dowódcy zogtali odd ini p ó j sąd.
Obecnie zaangażowali n-awet w swoją służbę 

Loznych ausitTyaók-iioh oficerów, powracających z 
niewoli do kra-ju.

1 Nie brak też w ich służbie oficerów-Rusinów.
— A jak się m a sprawa z agbacyą bolszewic­

ką wśród ludności na W ołyniu? —  w trąć łem.
— Ni-e m yślę wcale zaprzeczać istnieniu -takiej 

a-gitacyi. Ale mu-szę w obec tego równocześnie za­
uważyć z naciskiem, że naogól niania ona wido­
ków powodizenią i nie stanowi poważniejszego nie- 

.bezpieczeństwa dla naszych tyłów. Nie trudnie to 
będzie dlo zrozum ień’a -dla każdego, kto zn.t, tak 
dobrze, jak ja, psychikę chłiopa wołyńskiego. Je­
mu bowiem imponuje każda siła, którą wi-dzi. a 
woina tyloiletiiia nauczyła go cienić ją. Chłop tutej­
szy patrząc z bliska pa nasze zapasy św eżego 
matery-ału żołwersk-iago, kitóry obecnie ćwiczymy, 
-nabrał zaufania do nas. Gorzej1 w  tej mierze mają 
się -rzeczy mą terenach, znajdujących się tuż za 

-frontem, za linią bojową. W  tym  pasie how era
chłopi są ogromnie w yczerpani 1 pragną pokoju, a 
przynajmniej tego, iżby ostrzeliwanie ich w®' u- 
stało.

— Ale czy również naszego żołnierza nie wy­
czerpała w cina?

— Byn-ajrnniiejl To -też (brak mn-ie tak w ym ow ­
nych słów, -któremł m ożna w yrazić na-leżyc e jego 
odwagę, m ęstwo i dyscyplinę. Żołnierz nasz — 
powiem bez przechwałki — jest

żołnierzem 1-sZei klasy, 
jże lepszego mepodbibna sobie w prost wym arzyć. 
j-Odtena-cza go także ni epos po lita zdolność do :ni- 
' cyatyw y z wła-snego popędu. To też -najmniejszej 
Iprzesady w  tem nie będzie, jeśli powiem krótko, 

*ż żołnierz mói chce iść na Kitów i

Mam u sieJye byłych żołnierzy z armii austryacr 
-kied. rosyjc-kied, prusslkiej, jaik nie mnie] b. legioni­
stów, ale w nich wszystkich jest duch jeden i ten 
sam, bo to UTodzetni żołnierze. Brak mi tylko ofi­
cerów  świeżych na miejsce tych, którzy demobi- 
lizują się.

—■ A jak się m ają — panie generale — sprawy 
z zaopatrzeniem armii frontowej, bo one dawalv 
w jesienr powód db narzekań.

— W pierwszych miesiącach b. r. 
dostawa na front była dobra.

T eraz wszelako, gdy mam nową wązkoto-rową li­
m ę kolędową aż pod1 sam  front, skutkiem czego u- 
n-iSowe się s tra ty  czasu na (mweładlowywanid z wąz- 
kotorowydh wagonów do szerokotorowych, wszei 
kie brak: pod -powyższym względem są wyklu­
czone.

Aprowroacya co prawidła jest trudna, ale naj­
gorsze już przeszliśmy. V-koszcie mam własne 
warsta-ty retperacyjme za frontem, tedy i w  tej mie 
rz-e niema powodu -do pessyn-iziniu.

— Dlaczego wszelako nasze ostatnie komuni­
katy betfewe zaw ierały  w  sobie pewne niejasności?

— P rzyznam  się otw arcie — odparł w ikoIo 
gem  Listowski — że tych niejasności dopatrzeć 
się nie mogę. A zatem : bolszewicy runęli na nas 
z ogromną s'Ią i cóż zyskali? Front naisa \v -pew­
nych miejscach wygiął się, co jest zjawiskiem r.a* 
tura-Inc-m we wszystkich kampaniach, ale

nfe przerwał się nigdzie, 
tak jeat elastyczny, ale spoisty. Mogę śmiaio 
stwiendźić, że mimo wszystkie ataki bolszewickie 
1 ootraz to nowe fonmacye, wprowadzane przez 
.nieprzyjaciela do boju.

front nasz jest nie do ruszenia! 
każdy fachowiec uzna <tę praw dę, skoro uświad* 
mi sobie, źe dzieli nas od bolszewików taka możrn 
przeszkoda, jaką jest rzeka SIucz! Oparci o nią nk 
potrzebujem y lękać się żadnych niespodzianek 
przy  takim żołnierzu, jak nasz szary  bohater, któ­
ry  widząc, że w całej Europie jest już spokój, nie 
rzucił i nie rzuci przenigdy broni, dopóki nie ubez­
pieczy Ojczyźnie takich granic, jakich j-ej potrzeba 
dla pokojowego a trw ałego rozkwitu.

Qen. Ustowski 
w podróży inspekcyjnej

(O d naszego wrojecnego korespondenta). . 
Ranny w yjazd z kw atery  głównej, — W Dubnie, 
— Droga do Brodów. — W spaniała defilada w 
Radziwiłłowie. — Apel do Ukraińców. -— Uroczy­
sta uczta. — Toasty. — Nowe zadania wojskowe 
przed nami. — „Prow adź nas na najdalsze k re sy “ l 

— Gen. Listowslkj a żołnierze.
Miejsce postoju, 15. kwietnia, 

(zet) A zatem: bezp. średnie połączenie Lw o­
wa z Równem-, połączenie, odpowiadające nowo­
czesnym -wymogom w  zupełności, stało się od 
wczoraj fa-kte-m dokonanym. Ze względu na nie­
słychanie doniosłe jego znaczenie pod względem, 
strategicznym , (bo jest on dziś dla nas najważniej­
szy), oraz ze względu na to, że przebudowa owej 
d r:g i żelaznej została wykonana wyłącznie słarni 
wojskowemi, otw arcie ruchu zostało dokopane 
przez samego dowódcę frontu- wołyńskiego, dziel­
nego pogromcę bolszewików, gen. Lisowskiego.

W czesnym rankiem opuści pociąg służbowy 
miejsce postoju dowództwa frontu wołyńskiego, a 
już o godz. 8 20 zatrzym ał się na iklkana-ście minut 
w Dubn-ie, gdzie gen. Lisio-wski z s t a l  powitany 
■przez miejscowego sta-ro-stę p. Sommera, grono o- 
ficerskie oddziałów, stacyonow anych w tern mie­
ście, rra z  kompanię honroiową z batal omu zapa­
sowego- z orkiestrą. Pochwal Iwszy porządek 
wzorowy, -panujący na siacyi dzięki sprężystości 
komendy dworca, gen. Listcwski ruszył w dalszą 
drogę : zatrzym ał się dopiero w Radziwiłłowie.

W ysiadłszy r.a chwilę ze swego wagonu sa­
lonowego, przeszedł przed frantem kompanii ho­
norowej pod wodzą por. Bocheńskiego, a ode­
braw szy r a j r r t  odbył przegląd1 kompanii i w arty 
honorowej, poczerni przyjął deput-acye władz cy­
wilnych i -ludności włościańskiej, która

w ręczyła mu na śacy chleb I sól.
Po krótkiej wy.miani-e słów odjechał pociąg służ­
bow y do Brodów, gdzie na d«a orcu oczekiv'a/
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f o  pocisk kompan-n Kolejowej z ■wozem salonowymi 
dow ództw a franta, cały umajony choina i udeko­
row any chorągiewkamii o  barwach narodowych. 
P o  przedstawieniu si* groma oficerskiego kompa­
nii kolejowej, ruszyliśmy z pow-rotem dio Radzi­
wiłłowa, dokąd przybyliśmy o god-z. 11'20. Teraz 
odbyt sie szczegółowy przegląd stacyonowamydi 
tu 7, 24 ) 37 kampanii Kodejlorwej oraz 4 kompanii 
jeńców wojennych, przyczem gem. List)wSk! roz­
m awiał łaskawie z wpirtami i jeńcami: Peuluiow­
cami i ooiszewiKami, a niektórych naszych żołnie­
rzy  przypomniał sofcie z wojny światowej.

Następnie odbyło się długie, kilka godzin trw a­
jące zwiedzanie szczegółowe urządzenia stacyj­
nego, poczem’ bytem świadkiem cudnej 

defilady karnych oddżLiłów 
pod diow. por. Bocheńskiego. P rzy  w ym arzonej 
pogodzie i cudnie pachniącean wonią okolicznych 
lasów powietrzu w gorących blaskach słonecznych 
przesunęły się w  dzielnym szyku dwie nasze k e r  
panie kolejowe oraz jedna Wielkopolska. Szedł 
żotniefz na sćhwał, jaik z brouzt. -ulany, żołnierz 
najlepszy dziś «a świecie całym. A w arto  było w i­
dzieć* jak k raśd a ł radością, słysząc słowa oznatfa 
z ust swego dowódzcy. Nie darmo Napołeoo szedł 
na podbój całej Europy, gdy miał w  srwoich szere­
gach legiony Dąhrowsfldegc!

h-  Z ta.rim żołnierzem nie trudno zwyciężyć
zdawały sir: mówić bystre  oczy gen. Liptow­

skiego.
Z kolei powitały dc wódce frontu wołyńskiego 

deputacye ludności rosyjskiej i aió wilącej narze­
czem ukraińskiem. Na powitalne *Jowa Ukraińców 
odpowiedź nastąpiła w  języku polskim — żołnier­
ska a dobitna.

_  Polska chce — mówił gen. Listowski — a- 
byście uczyli się w  w łasnym  języku, ałe też prag­
nie, abyście

szli śladami wielkich OsłrOgSkSch i Sahajdac/' 
nycfa.

po odśpiewaniu „Mnoftaja lita" przez chór 
,rrięsz.»ny bardzo wdzięcznie, nastąpiła jeszcze wi- 
zytacya taborów, poczem udaliśmy się do wielkiej 
sali na I piętrze budynku stacyjnego, zamienionej 
na jadalnię, umajonej girlandami choiny.

Do stołu zasiadło ogółem 31 osób. P ierw szy 
zabrał głos gen. Listowski, wznosząc toast 

na cześć fcdófritetwa wojskowego.
— W prost dziw  bierze —■ były jego słowa — 

w  jaki to  sposób stało się, że Polacy nie mając nic, 
szczupłymi środkami zad a li w  taić krótkim prze­
ciągu czasu odbucować wszystko, co inna ręka 
zniszczyła?!

W najbliższej przyszłości czekają nas nowe, 
trudne zadania.

ROBERT ttlCHEN S. (50)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłóm atzyła z  angielskiego 

AR. N E U F E L D Ó W N A .
(Ciąg dal.zy).

Sprawa była zatem  załatwiona, poczem na­
gle ruchem pieszczotliwego zawstydzenia, takim 
do jakiego zdolne jest tylko miałe dziecko \ _ula 
wtuliła tw arzyczkę pod ram ię Qjca> jakgdyfcy 
sfljcąc uikryć brzydki fakt, że czuła się znów zu­
pełnie szczęśliwa,

Sxr Teodor przypatryw ał się temu wszyst- 
kiemiu z za firanki. Den tai zapomniał o  nim. Jak- 
WżeS r» było naturalno! jak dzieci własne uczą 
człowieka zapominać, Gdy m ała Viola ukryła na 

'ramiieniu ojca twarzyczkę, która zaczęła się u- 
śmsccbać, sir Teodor doznali uczucia tęsknoty, 
które jak nóż chirurga rozdarło mu ciało i duszę, 
Dlaczego, dlaczego .pozbawiony jest radości Den- 
zifa? Dlaczego- nie ma rigdy posiąść jedynego 
Jaru, którego istotnie -pragnie?

'W tej chwili, po daz pierwszy, uprzytomnił 
ifcie możliwość sprzeniewierzenia się żonie.

A  Ale dlaczego .powracacie tak późno do do­
nn -myki? Czy to już nie minęła pora herbaty? 
— ! Denzd nareszcie.

V  .ranna pozwoliła nam odprowadzić do

ale liczę niezłomnie na w aszą ępergię, tak jak do- 
tsd  i w  tej nadziei wznoszę toast na w aszą cześć!

>W odpowiedzi zabrał głos szef kolejnictwa 
wojsSyjweg j  dow ództw a frontu wołyńskiego kap. 
Majewski i dziękując gen. Listowskiemru za słowa 
uznania, wzniósł toast na powodzenie oręża pol­
skiego pod zwyeięzfldtti przewodem gen. L istew - 
SKiego. Niechaj wódz, ktorego żołnierz czci, 

wiedzie ną» na rajuJda™ kresy!
Z kolei posypały się toasty  na .pomyślność 

przedstawicieli w ładzy  cywilnej w  osobach: dyr. 
kolei Lenkiewicza i Pągowskiegot, na oo odpowie­
dział dyr. Lenkiewicz toastem' mą cześć wojsko­
wych formacyi kolędowych i anmii polskiej, do 
któregc to  toastu przyłączył się gen!. Listowski — 
pijąc na cześć nieuetrasroneg > żołnierza nas? ego.

'Padły dalej nader serdeczne słowa z  u-st kie­
rownika budow y toru kołejowegc. por. Rogoziń­
skiego, k tóry  podkreślił, iż dowódca fr-c itu kocha 
kompanie kolejowe na równi z innymi żołnierzami 
frontowym, i opiekuje się niemi’ -po ojcowsko. To 
też prosząc o tę opiekę nadal składa życzenia, -by 
gen. Lurow ski -prowadził nas danej naprzód ku  
chwale Ojczyzny. Szereg przemówień zakończył 
gen. Listowski prośbą do dowódców kampanii w  
spraw ie dbałości o żołnierzy,, a ón ze sw ej strony 
uczyni’ wszystko, iżby potrzeby żołnierzy b y ły  za­
spokojone.

Aniśtmy się naw et sp ostrze®!, ile to  już czasu 
upłynęło wiśród miłej pogawędki, w  której gen- 
L w ow ski powiedział przepyszne rzeczy o bisk. 
Eulogiuszu otHmskim, że pora ruszać w  dalszą 
drogę.. Niebawem taż pociąg skierował się z za­
w rotną icthiyżo-ścią w stronę Duibna i -podczas gdy 
ofi:erow ie zaczęli tańczyć przy dźwiękach 

fortepianu #  swoim wagonie,
ŚDlewac luib oglądać całe polany traw y, płonące 
od iskier, padłych na nią z parowozu naszego po­
ciągu, koiespondent „G azety Porannej" został 
w ezw any do wozu salonowego na dłuższą rozmo­
wę z gen. Listowsfcim.

O reformą aprowizacyh
Od pani J-anlny Targoskiej otrzymujemy 

-następujące pismo:
Kraków, w  kwietniu. 

Jesftem żomią i -matką, sprawami publiezmemi’ 
mało się zajmuję, korzyści płynących z projekto­
wanej dyktatury ży-wnoiściowej ocenić tii-e umiem, 
ale plan wprowadzenia w nasze życie powszechne­
go systemu demimcyatorskiego uważam za wstrę­
tny.

Takich desperackich środków chwytają się tyj- 
H f t iW  f g W I M U M M i1"^* 1 ”  '  --'i i i i ą j a f ł j
d-amiu Plotrusic ii Andzię — objaśnił Teo. — Byli 
na Piać lo.

— -Piliście u -nich herbatę?
—• Nj-e, i jesteśmy gloani.
— Mnie się chce jeść — rzekła Iris -poważnie.
Umilkła i, po chwili namysłu dodała stano­

wcza.
— I pić także.

— I ja chcem -ptć! — odezwał się słodki' głosik 
z aa kamizelki Denzila.

i— No, -pójdźciei! Wypiję z wami herbatę.
_ Denzij wstał, z Violą na -rętt-u i nagle przypo­

mniał sobie starego Tea za firanką.
— Tam do licha! — zawołał, zatrzymując się.
— Co się stało? — spy tał mały Teo.

■Niezwykle bystry powiódł -badawczem okiem,
dokoła, idąc za wzrokiem ojca.

— 'Balon! Widzę baton! — krzyknął. — To 
wuj Teo!

-Rzucił się ku firance i cbjął ,halon" ohciwemd 
rączkami, a balon wydął -potężny, basowy po­
mruk. Mały Teó krzyknął, krzyknęła i V>ola, na­
wet z ust poważnej Iris wybiegł pisk radosny.

— Wyjdź, wujciu! Wyjdź! — krzyczał mały 
j eo, chwytając balon, który się wił, jakby w a- 

go-nii pod jego energieznemi- rączkami. — Patrz. 
Iris, patrz, Vi, jak wuj Teo się kręci!

(Denziil trząsł się ze śmiechu, ,a sir Te«doT po 
chwili wypadł z za firanki. Dzieci uciekły, z krzy­
kiem i śmiechem, o-n. zaś pogoni! za niemi, schwy­
tał je i rozbawiony, wesoły orsizak powędrował 

do dziecięcego pokoju na herbatę z
Ma.ryanmą.

ko banikruid. Może czuje się nim autor projektu. 
Społeczeństwo polskie znajdzie sobie in-ną drogę 
w y iśda.

Dziś ludzie żyją paskaistw em . Jutro  żyliby 
dtentimcyacyą. I wnet m  jednego p as te rza  czy han- 
-dlarza przypadłoby dziesięciu dęmuincyantćw. Naj- 
uczcłwseym kupcom obrzydłoby życie.

KażJda Nużąca, każdy stróż kam eniczny tru­
dniliby się diou-ę s^CŁełstwe-m- Każdy subiekt i prak- 
tykam* byłby „zpiegiem -vwego pryncypała. Na 
-najsolidniejszy -handel morkiaby rzucić podc.u^eiUi 
pasitóar?twa. R e w i o m  i oochoJ:airom  n!e było­
b y  końca, gidyby wiładlze chciały sprawdzić każdą 
denuinćyaicyę. A jak wielkim m usiałby być t-efl apa­
r a t  śledczy, aby podołać matery-ałowi?

W obec zawodowych dennneyartów  — a usta­
w a taka stw orzyłaby ich legion cały —każdy w a­
gon kolejowy-, każdy m agazyn stałby się przed­
miotem podejrzeń i dochodzeń. Najsolidniejszy ku­
piec już d®ś przechodzi tyle udręozeń, że cierpli­
w ość mu się wyczerpuje, A cóż dopiero, gdyby, 
każdy osobnik miał nie praw o afe obow azek de* 
irrancyować go i domagać się 90% jego majątku!

D eprawacya w  społeczeństwie byłaby olbrzy­
m ią. Denumcyatarstwo ;eist bądź oo bądfź u nas 
pojęciem przykrem, -odpychająoem. Sankcyc-nować 
je, uświęcać je nMadwfe jakąś obowiązkowością 
'działania dlla dlo-bra ogółu — w yw ołałoby taki za* 
•męt w et-yioe społecznej, że w ślad za tom złodziej­
stwo, rabunek a naw et m ord znalazłyby swe w y­
tłumaczenie i uzasaidtniein-ie- w os.ągamu wyższych 
celów.

BssmarK powiedział: brzydzę -się szpiegi-em, 
choćby ten działał z -czysto ideowych pobudek.

Jakiie t?o dziwne i smutne, że ten brutalny i 
bezwzględny prusak miał- więcej -wyczucia etycz­
nego od1 tych, keół-ym ono powinno być w ro­
dzone.

Autor -projektu zdlaje się też nieposiadać do­
stateczniej znajomości psychy ludzkiej. Sądzi, ze 
.wystarczy pokazać jednostce ustaw ą legaUzoiyany 
'zysk, aby ją wciągnąć -do sw-ego niewodu. T ym ­
czasem  jestem  Przekonaną, 'że większość ludzi prze 
iktadać będzie cichą choć siklromniejszą łapówkę po 
mad głośną choć większą pretmię denuneyatorską.

A także — łapówka to  w róbel wi garści, pod­
czas gdy premia podobną jest do kanarka na dachu.

Rząd Ludwika XIV w yznaczył także wysoki? 
prem ie <za denuncy-atOTstwo połityczno-diynastycz' 
n-e. Wiemy, do jallćch to ćbppowadziło nadużyć i 
-na częm się skończyło.

Na nieikitóne ‘choroby organizmu ludzkiego tfu- 
cizaja b j”wa nieiki-edy dc skonałem '.ekarstwem. Ab 
dla mioraln-tgo -oditru-cia pewnej części społeczeń- 
s tw azatirąw ać  mora-lime tegoż drugą część — tegc

-<5Ss-
M uzyka i stropie kapelusze w pałacu Barbe- 

rini utonęły w zapomnieniu..

ROZDZIAŁ VM.
Niebaw-em; po Nowym Rofcui, gdy zaczynał si» 

„sezon" w Rzymie, Dolores usłyszała -z ust księ­
żnej Ma-nceMi pogfo-ske. k tóra ją wprawiła w  nie­
małe zdiumienre.

Dolores l -księżna ograniczały dotycuczas s to  
suuki wzajemne do obojętnej znajomości i spoty­
kały się jedynie na -polowamu lup na ugóhiych ze­
braniach towarzyskich-. Nowy Rok wszakże p rzy ­
niósł przyczyny, dl-a których te ich stosunki mu­
siały miedz zmianie. Teraz Dolores przedstawiała 
dla księżnej zagadnienie, które należało zb?dać i 
rozstrzygnąć. Księżna zaś ukazała się Dojpres w 
atmosferze namiętności i smutku, nieetycznej n i>  
wątpliwie, a naw et upokarzającej, aie niemniej 
zajmującej.

Ksi-ężna od wołała się do swojej d-umy i ta jej 
nie zawiodła. Przed dwiema osobami tylko odsło­
niła gorzką praw dę swej duszy; upokorzoną du­
rne 'kobiety czarującej rozpacz kobiety -kochają­
cej, traw iącą niedolę 'kobiety zmysłowej. Temi 
dwiema osobami byli mężczyźni — Cezary Catelil 
i Montebnmo. Dla reszty  świata księżna była 
zagadką. Ludzie, oczywiście robili Przypuszcze­
nia, rozpowszechniali plotki i -opowiadali poprost-u 
kłam-st-wa o niej i o jej -ucz-uciach' Ale wszelkie w y­
siłki, zmierzające do wykrycia praw dv drogą fał­
szu nie doprowadziły ich do celu.

(C. a. n.).
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nłe rozuinlem 1 »ngdy zrozumieć n-tebędę w stan ie . W n a  Stobieckiego powinien w  swa] książce osobny 
Ody przyszły  historyfc będzie- pisał o straszłi* a  bardzo ciekaw y rozdział pcśw ęcić.

wych dkutkadi wojny światowej, to proj Aktowi Z poważaniem  Janina Targoska.

Smutny jub lausz jednej z plag wojennych*
Lwów, 17. kwiatnia.

■■''r (§) Ubiegłego iponietfeia-łiku! minęło pięć lat od 
chwil1 zaprowadzenia kartek chlebowych. Dnia 12 
kwietnia- 1913 r. Austrya uszczęśliwiła ludy swoje 
rozporządzeniem ograniczającem spożycie chleba. 
Podczas gdy kraje „koronne* a przynajmniej zna­
czne iah części zajęte pr-z.cz nieprzyjaciela obfito­
wały nie tylko w  różnego rodzaju żywność i arty­
kuły codziennego zapotrzebowania, nie także w  
na.jróżnorodiniejisize idledikateisy i smakołyki, Austrya 
rozpoczęła już walkę o ch-leb codizienny w  nad' 
zwylktejszean tego słowa znaczeniu- Kartą chlebo* 
wą uszczęśliwiła- ono w szystkie „oswobodzone" 
miasta, gdyż w  ślad1 zwycięscy szły  k arty  chlebo­
we i pobory wpCdkiwe.

Od tego czasu minęło lat p o ć , w któryoh k arta  
chlebowa przeszła całą skalę zapian i przemian, 
Kiedy z początku 70 gr. chleba kosztowało- cztery 
halerzy, dfcś one kosztują jutż .30 halerzy, a w pas­
ku nawet 2 'korony 50 hal Pierwotna k arta  chlebo­
w a m iała także to za sobą, że  z początku dawano 
jeszcze -Chleb w y ro b u  pokojowego a już w rok pó­
źniej musiano ®ię we Wiedniu n. p. uciekać do m ą­
ki kufruTudizi-a-neij a  urzędującego w ów czas we 
Wiedniu -burm rtrza dra Wełsislkirchnera przezw a­
no ,.Mairiskirchperem“. ‘Niewesołe zupełnie były i 
są losy Ikarty ah-leb. w e Lwowie. Mieszkańcy gro- 
dł,j naszego bezustannie walczą n-ie tylko przeciw

ilości ale tałeże — a ito przadewtszysrtkiem — Prze  
oiw jakości chleba. A miano to  ni ©doścignlonym na
razie idteaiem jes t .dla w szystkich punktualne 'r e ­
alizowanie karty  chlebowej, na co czasem  trzeba 
czekać .tygodniami.

W  pamięci wszystkich tkw ią oWe niedawne 
jeszcze czasy, w  których w resrtauiracyach, jadło­
dajniach i kawiarniach nie podawano chleba a  każ­
dy  wikitujący s :ę  w tych gastronom icznych zakła­
dach m usiał hosjć ®e sobą kromkę chleba. Komi- 
isiye ministeryaliiłe i wszelkiego rodzaju inne wła­
d z e  zjeżdżały do nas w skutek darnincyacyi róż­
nych strzegących nas szpiegów cyw ilnych i woh 
skowych aż z  W iednia, b y  na® skontrolować, czy 
przestrzegam y dokładnie przepisów o kartach chi© 
bo w y cb. Z upadMem Austsryi padily także te d ia -  
d-pński-e przepisy, pozostała ‘jednak k arta  chlebowa, 
na k tórą niestety  często ni-« m ożna dostać chleba. 
W tajemniczeni jednak tw ierdzą, że chleba. bez- 
ikantkowego jast o wiele więcej w  mieście naszem, 
niż kartfcowgo, a  tylfoo cena jego jest taki bajońsko 
•.wysoką, iż dla zw ykłych śmiettit etyków  jest n ie­
dostępny. To też rtgdy  jeszcze : „Chleba naszego 
(powszedniego .daj n-arn d'z:®i'aj“ n-e była tak szcze­
rą  i tak wskazaną modiitwą, jak obecnie.

Końca k arty  chlebowej nie doczekamy się je­
dnak niestety tak szybko, bo naw et koniec w ojny 
nie zwolni nas jeszcze od tej wo-jennej .plagi.

Kaczkowsk‘—zdrajcą narodowym.
Dr. Eugeniusz Barwiński: Zygmunt Kaczkowski 
w świetle p r a w d y  (1863— 1871). Z tajlnych aktów 
b. anstryackiego ministerstwa policyi. Lwów, Ił.

Altercberg, 1920, 8-ka; Kt. »b. 2, str. 148 
Lwów, 17. kwietnia.

(zet) Wiele najpoważniejszych jednostek z e- 
poki popowstaniowej zarzucało Kaczkowskiemu 
czyn najhaniebniejszy, jakiego człowiek może do­
puścić się — zdradę sprawy narodowej. Dowodów 
niezbitych wszelako, które uzasadniłyby tak stra­
szliwe oskarżenie, przytoczyć nie byli w stanie. 
P raw dy bezwzględnej zatem nikt nie znał.

iDopiero teraz powiodło się szczęśliwie zna­
nemu historykowi dr. Barwińskiemu odnaleźć 
wśród aktów byłego austryackiego m inisterstwa 
policyi, a raczej jogo biura szpiegowskiego, doku­
menty, z których okazuje się niezbicie, że ten w 
hlstoryi literatury naszej wybitne stanowisko zaj­
mujący powieściopisarz- zdradził w r. 1863 orsani- 
zacyę powstańczą, a także potem był przez sze­
reg lat konfidentem rządu hustryackiego, najnie­
bezpieczniejszym dla nas.

■Rzecz psychologicznie wprost niezrozumiała. 
Jak w obronie takijgo człowieka mogli stawać za 
‘ego życia ludzie najzacniejsi, którzy dowodzili z 
przekonaniem jego niewinności, ciskając zarzutem 
złej woli w jego .oskarżycieli. To też naw et cha­
rak ter tak kryształow y, jak Liske, historyk zna­
komity, okazał się niezdolny do pojęcia przew ro­
tnej -potworności charakteru Kaczkowskiego, który 
naw et na łożu śmiertelnem nie zdjął -maski, gdy 
pisał: „Nie mant ani jednej łzy bratniej, ani jednego 
grosza nieuczciwie zarobionego, a wreszcie ani 
jednej kropli krw i ludzkiej na mojem sumieniu". 
Tak pisał człowiek, który w istocie rzeczy brał 
judaszowe srebrniki za zdradę własnego narodu!

Ale — dzięki dr. Barwińskiemu — sprawie­
dliwość bistoryi, do której odw oływ ał się Kacz­
kowski, święci dziś swój tryumf, gdy z rozPadnię- 
ciem się A.ustryi wyszły na jaw tajniki jej machi- 
nacyi. Tak też w yszły na jaw dokumenty, żywe 
świadki zdrady, wobec których na nic nie zdały się 
górnolotne a krętacire frazesy, zapewnienia o wier 
ności, uciekanie się pod ochronę najzacniejszych 
obywateli.

I oto sąd bistoryi brzm i: Winien! stokroć wi­
nien! To bowiem co mu zarzucano za życia, jest 
tylko drobną cząstka jego zbrodnicze! działalno­
ści. Nie tyjko zdradził, ale zdradzał wciąż, syste­

matycznie, długo, tak długo, a-4 dorobił się tak
ii::.c'/iitgo m ajaku , że :nu się już w reszcie to zbro 
dnicze zajęci; przes ta ło  opłacać.

Bolesne ;es. gdy się kio na% zapim ni. Ale 
zdradzać wciąż, na nowo bez p rz e rw o  mają^ na 
ustach górne słowa, prowadzić lata całe zbrodni­
cze zajęcie, strojąc się w togę niewinności, szko­
dząc bez p rzerw y sprawie ojczyste), udając czło­
wieka-, totóry tej sprawie oddaje ważne usługi, to 
potworność nie do pojęcia.

To też dobrze .stało się, że dr. Bdrwiński po­
dał wyniki sw e g o  odkrycia .pod postacią czteiech 
dokumentów w oryginale niemieckim, do wiado­
mości publicznej. Obowiązkiem bowifyn historyka 
jest dbać, .by prawdzie stało się zadośt. Do szere­
gu zasług naukowych dra Barwińskiego przybyła 
omówiona książka nowa, tem walniejsza, że obok 
interesu naukowego miała na oku interes nasz na­
rodowy.

w s s y s t s che c h o r o b y  s ą  u i . s c z a i . n e ,

leżeli organizm je3t  odp .rnym. O dpornym  jest on jeżeli 
nętw y, mózj- i stos pacierz Jw y posiadają dostateczną ilość 
pokarm u dla nich niezbędnego (leey yny). NE &V!ViiT jest 
owym r-cd  em uzdrawiającym nerwy, dającym  organi­
zm .w ■ mu silę, odporność, śwież eć i rzeźkość. — 
WERW \. .4" usuw a w skutek togo wszelkie objawy, jak. 
ból głowy, migrenę, bezsenność, bicie serca, ięk i t  d. 
NĆBWiWi? zwalcza więc pośrednio ws -.-'licie choroby 
przez odżywiani* system  nerw owego NerViv t otrzymać 
można we w szystkich aptekach i składach aptecznych 
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SPRAWA LISTÓW AMERYKAŃSKICH.
*’Warszawal 17. kwietnia.

(PAT.) l i s ty  z AmeryKi nadchodzą do Polską 
jako zwykłe i poleconeNadchodzą jednakowoż ni<
regularnie, są dni, w których ich ilość przekracza 
80000 sztuk, a w  innych korespodeneya z Amery­
ki wcale nie nadchodzi. Oba rodzaje listów zawie­
ra ją częstokroć dolary. Ponieważ obrót pieniężny 
7 Ameryką był dotychczas utrudniony, gdyż Ame­
ryka nie przystąpiła do specyalnej umowy co dć 
wym iany przesyłek wartościowych i nie zapro­
w adziła u siebie listów pieniężnych nie może być 
na razie zaprowadzony m iędzy Polską a Amery­
ką ruch przekazowy.

M inisterstwo poczt i telegrafów zorganizować 
ło zatem w połowie ubiegłego roku przesyłani© 
pieniędzy z Ameryki do Polski za pośrednictw em  
konsulatów w Ameryce, które zebrane pieniądze 
przekazyw ały adresatom za Pośrednictwem pań­
stwowych insty tucji bankowych w  Polsce. P rze­
kazane pieniądze wypłacano na zlecenie PKKP. po 
kursie giełdy w arszaw skiej z dnia otrzymania zle­
cenia. P ierw szą partya przekazów na sumę prze­
szło mil to nam arek, w ypłaconą została w pierw­
szych dniach września 1919. Mimo to z Ameryki 
przesyłają i nadal pojedyńcze sztuki dolarów w 
listach zw ykłych łub poleconych, jakkolwiek za­
rząd  pocztow y w  razie zaginięcia w ypłaca tytu­
łem odszkodowania tylko ustawowo unormowaną 
kwotę. Jest to powodem, że jednostki występne u- 
siłują mimo ścisłego nadzoru zmylić czujność kon­
troli i w ykradać zaw artość listów. Główną za­
chętą do tego stanowi obecnie oczywiście wysoki 
kurs dolarów. P rzed  wojną w państwach, któro 
m iały zorganizowaną sieć kolejową i połączenia 
zagraniczne, które miały persona! wyszkolony I 
kiedy dolary nie -były tak drogie, iak obecnie, w y­
kradanie dolarów z 'listów amerykańskich było 
na porządku dziennym. Mimo specyalnej kontroli 
nie zdołały -urzędy pocztowe usunąć zupełnie w y­
padków w ykradania dolarów. Zarząd połski pocz­
tow y mimo, że w alczy z brakiem -ukwal-ifikowa- 
nych sił, nieodpowiednimi lokalami i rozmaiteml 
innemi trudnościami, stara  się energicznie .przeciw 
temu działać, zarządzjąc ścisłą kontrolę nad te- 
mi przesyłkami na całym obszarze Państw a Pol­
skiego. Wielką trudność nasuwa tutaj jednakowoż 
brak odpowiednich lokali na utworzęme sp ec ja l­
nej sortowni dla przesyłek z Ameryki. Dopóki czy 

jttioroe w  twn kierunku zabiegi nie wydadzą .ne-rui- 
: tatów mysi się na razie sortow ać te listy w kilku 
znaczniejszych urzędach pocztowych, co utrudnia 
ścisłą kontrolę. W  dyrekcyi warszaw skiej, krai- 
kowskiej i lubelskiej przeprowadzone w kilku w y­
padkach dochodzenia ustaliły, że sprawcami w y­
kradania dolarów byli funkeyonaryusze pocztowi, 
-których niezwłocznie oddano w ręce władz są­
dowych — stwierdzono jednocześnie, że listy z 
Ameryki, nadchodzące w zamkniętych workach są 
bardzo często w znacznych ilościach uszkodzone 
przez wilgoć 1 tarcie w  czas:e transportu, czesto 
otwarte, nieprawidłowo adresowane, albo niedo­
kładnie sortowane, a często wotgóle brak pewnej 
ilości listów. W skutek tego musiano w ysy łać re- 
klam acye do zagranicznych zarządów poczto­
wych. W ielokrotnie też zgłaszano pretensye Jo  
urzędów pocztowych, że i  listów nadeszłych do 
włościan doręczanych przez urzędy pocztowe a- 
dresatom za pośrednictwem posłańców gminnych, 
ginęły również dolary. Stąd wynika, że nie za­
wsze zarządy pocztowe ponoszą winę w zaginię­
ciu posyłek. Zarząd pocztowy pragnąc zabezpie­
czyć listy zw ykłe przed w ykradaniem  ma zamiar 
przesyłać ie do urzędów odbiorczych na równi z 11 
stami poleconymi i doręczać je bezpośrednio adre­
satom w urzędach pocztowych. O nadejściu ta­
kich zwykłych listów z Ameryki będą adresaci po­
wiadamiani zapornocą a wiza. Odpowiednie roz­
porządzenia są już opracowane. Nie należy jedna­
kowoż zapominać o zp ac :iv c 'i trudnościach, jakie 
stąd powstaną dla zarządów pocztowych, .jak ró­
wnież o niedogodnościach dla adresatów, którzy 
.będą musieli .osobiście zgłaszać się w urzędzie po 
odbiór listów. Przez wprowadzenie tych zarzą­
dzeń pragnie zarząd pocztowy uniemoż wić na 
przyszłość okradanie listów amerykańskich przez 
jednostki w ystępne



_  N U  P E S Ł A M I .
Zajście

w  K in e m a t o g r a f ie
rW ~ jednym z  największych kinema­

tografów w ydarzyło się w tych dniach zaj­
ście, jakiego dotąd nie notowały kroniki 
W  roajciakawisized części obrazu, w śród [powszech­
nego napięcia nerw ów  pubfcznośa:, w  sali k ’ne- 
ma*»grafu, zrobiło is'ię nagle olśniewająco jasno... 
Ohraz itónenłatogralficzny wobec tej jasności zbladł 
|  z«:kł z ekranu.

— Zgasić światło! — wolała' Inteligentniej­
sza część publiczności.

 P recz ze światłem! — krzyczeli mniej tnr
id& entni widzowie.

,Wrzawa rosła coraz bardziej. Służba dare- 
tnuie usiłowała przekonać zdenerwowaną publi­
czność, że w&zysdMe światła w sali są pogaszone.

■ Nieprawda — walali Inteligentni.
.— Kłamstwo — Irzyozęli rnhed initeligentnt.
— Tra la la — pogwizdy wali nieinteligentni. 

Słowem, awantura, oo się zowie- MusianP przeto 
sprowadzać policyę, która, po przeprowadzeniu 
szczegółowego śledztwa stwierdziła protokolar­
nie, iż  śwa-tła w  sali istotnie wszystkie były po- 
gaszone, niezwykłe zaś zjawisko jasności w yw o­
łane zostało przez wejście k ito  miłośników kine­
matografu, którzy mieli czyszczone obuwie olśnie­
wającą pastą „Zorza", Krajowej Wytwórni Che­
micznej I. Geyera w Warszawie, Ogrodowa 46.

Przedstawiciel na Lwów: Teodorowlcz. We» 
łeszczuk ł &-lca, ul. Sykstuska 14. 305

W  ponIeozIft«*k, j9 kwlctma o gauz. 7-meJ w. 
po ra z  2-gi „Sekretarzyk czy panPa?“, kcan. w 5 
aktach Zołfift Wotfnarowsikiej z pp. Pillerową, Kwiat* 
Sdewiczową, Łozińską, Niemiryczówną, Nowackim, 
Barwińskan, Batogowskim i Hierowsktm

• ^  ^

Repertuar Teatrn wodewilów
(gmach ul. Ossolińskich 10,).

(Bilety wcześniej w  biurze dzienników SŁ So­
kołowskiego, ul. Jag :ellońska 5—7).

Od w torku 13 kwietnia dlo niedzieli 18 kw ie­
tnia o goaz. 7.30 w ieczór: „Raut na plaży", rew ia 
ze śpiewaczką Heleną Rlnas j humorystą Jaśkow- 
śkiim; ,.0  piętro wyżed“, wodewil z M. Dracow? i 
M. Dobrowolskim w głównych rolach"; orkiestra 
40 pułku strzelców  lwowskich; Wesołe na Kle- 
pairowie‘„

Specjalista chorób tkornycu I wenerycznych

Dr. MICHAŁ SfLPETER
S yk stask a  17, ord. od 8—9 i od 12 - 8. 325

Specyaliata chorób skóra cii i wenerycznych
D r .  B H H G B H

9092 ofio* Sykatutka L 16.

■•■1 Wfe.tJi:P  
Rit Ił
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(|fv^kftfTrfwiFi |j i ni i iji

■? }

DULI

^Sl
un n e i u v« c

■ ■ •..i '■ ż
Specjalista chorób skórnych i wen rycznych

D r .  A .  S C H W A R Z
sclnadarraes szpitala pswsaschn.

Lwów, Słowackiego 4 (naprzeciw głównej poczty). 555

Nlniejazcm podaję do wiadomości Szanow nej 
Klienteli, że musiałem wobec braku manicurzystek, 
odpowiednieh dlo mego pierwszorzędnego Zakładu 
kosm etyozaego, wstrzymać chw ilow o czyszczenie 
paznogei (Manicure). N atom iast masaże twarzy 
elektryczne i ręczne dla P ań  i Panów  w osobnych 
kabinach wakateesnio się w dalszym ciągu.

Z poważaniem

N r. b m e k  SfiSBOOfSKI
właściciel drogneryi I instytutu kosm etycznego —

os LwowIb HofBł George’a. 19558

Łoiagiirf. O odkryciu swem polio  
uomiła już straż skaroową.

m rr

INWALIDOM, kalekom i cierpiącym na nogi
poleca atę Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopedycznego 
L  N o w o s a d a ,  L w ó w , S l o w a t k  c g o  6 , naprzeciw
głównej poczty. Liczna polecenia i św iadectw a P. T, Le­

karzy-specy a.istów . 21389

Opiece Czytelników naszych polecamy s ta ru szk ą  
kalekę, pozbaw ioną zupełnie środków  do życia, znajdu­
jącą się w najskrajnii jszej nędzy. Nędza spraw dzona 
przez A dm inistrację. Łaskaw e d^tki uprasza się nadsy­
łać pod szyfrą: „Dla okaleczała] staruszki". _  __ 459

K K O N I R A
Repertuar teatru miejskiego.

W  sobotę, 17 kwietnia o godz. 3-ciej po połud. 
po raiz 24-ty „Sułkowski", trag. w  5 akt. St. Że­
romskiego z p. Kozłowskim w  roli tytułowej.

W sobotę, 17 kwietnia o godz. 7-mej w iecz.: 
„Aida", otpeira w 5 akitach Verdiego.

W  niedzielę, 18 kwietnia o godz. 3-ciej popoł. 
!>o raz 7-my „Sauil król", dram at w 5 aktach E. 
lędrkitjwicza z p. Rydzewskim w  roli tytułowej.

W  niedzielę, 18 kwietnia o  godz. 7-mej wiecz. 
„Noc w Wenecyi", operetka w  3 akt. ,1. S traussa 
w mezmierwmej obsadzie.

Reportu: r teatru lit.-arL „Czwórka" (Rejtana 3).
Program  XVIII. od środy 7. kwietnia codzien­

nie o godz. 7.30 wiecz.: Anida Kitschman w swoim 
repertuarze, Mila Kamińska, balerina Teatru Wiel­
k i e  w  W arszawie, Paulina Noskowska, piosenki 
lirycznie, Romuald Gierasieński jako „Dziadek", 
M arek WindmeiTn w swoim repertuarze, „Lwo- 
wiamka" duet Anidy Kitschman (p. Noskowska i W. 
Wesołowski). „Maks i M oryc" operetka J. Bocz- 
bowskiego (A. Kitschman, R. Gierasieński, Z. Gr- 
wicz, M. Tarlowski, M. Wimidhetm).

Kasa dzienna od 9—1 -j od 3—5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieczornz od godz. 6 wiecz.

W poniedziałek prem iera programu XIX.

t  W anda ks. C zartoryska. Ub. nocy zmarła w  
naszeun mieście w  57 r. życia niestrudzona działa­
czka na polu społecznemu ł kulturatosm, W anda 
ksu C zartoryska. Zmarłej znana jest powszechnie 
działalność jako przewodmcząaeij „Tow. gospodar­
czego w ykształcenia kobiet", przewodniczącej 
„Komitetu opieki nadi żołnierzem polskim", człon­
ka zarządu „Obrony Narodowej", „Rady Głównej 
Opiekuńczej" i w . i, W  ciężkim okresie walk o 
Lw ów  j Kresy była jedną z najdzielniejszych bo- 
jowniczek, które nigdy nie zeszły z posterunku.

Drugi koncert Józeła Śliwińskiego, poświęco­
ny wyłącznie twórczości Chopina, będzie miał 
program  niezwykle piękny i interesujący. Na 
pierw szy plan w ysuw a się prześliczna Sonata B- 
modl z ma-nszem żałobnym. Następnie usłyszym y  
dwa nokturny, m azurek, walce, Im.prom.ptu, Scherza 
ballady, Polonezy. Będzie w ięc to jeden z najmil­
szych wieczorów. Koncert Śliwińskiego odbędzie 
się d. 21 kwietnia. Bilety do nabycia w  składzie 
fortepianów Połanieckiego, uŁ Tańskie) 1.

W spólne Święcone członków „Skały" odbędzie 
się w  niedzielę 18 kwietnia o godz. 6 wieczór.

(—) Samobójstwo starca. W czoraj popołudniu 
w mieszkaniu swem przy ul. Inwalidów 1. 1, ode- 
brął sobie życie przez powieszenie 68-letni Szy­
mon Kolarzyńsłd, robotnik. Samobójstwa dokonał 
w czasie chwilowej nieobecności żony w  mieszka­
niu. Z myślą popełnienia samobójstwa nosił się on 
od dłuższego już czasu, a przyczyna tego rozpa­
czliwego kroku była długotrwała ciężka chorobą, 
która .go przykuła do łoża od trzech lat. Po  stwier­
dzeniu śmierci przez lekarza dzielnicowego dra 
Landaua, zwłoki odwieziono do Instytutu m edy­
cyny sądowej.

(—) Odkrycie tajnej storzebri. Agenci policyjni 
Socha i Magierowski podczas rewizyi u sługi W eis 
sowej, zamieszkałej przy ul. Brajerowskiej 1. 3, 
na II piętrze, posądzonej o kradzież, przypadkowo 
wykryli tajna gorzelnię, w  której od 6 tygodni 
pędzoito wódkę na w iększą skalę. W łaścicielka 
gorzelni by ła Klara W eissowa, właścicielka sklepu 
spożywczego p rzy  ul. Brajerowskiej. W eissowa 
gorzelnię sw a urządziła w osobnym pokoju, do 
którego wchód starannie założyła szafą. Do poko­
ju, w którym  mieści się gorzelnia interesowani 
włazili małym otworem siecyalnie na ter; cel 
zrobionym w jednej ze ścian klozetu Z rury klo­
zetowej połączonej z gorzelnią uzyskano wodę 
potrzebna do wyrobu gorzelnianego. Naczynia 
wielkich rozmiarów jak kocióf [ beczki świadcz?, 
iż gorzelnia sporządzowi była na wytwarzanie wię 
kszej ilości alkoholu. Na wiadomość wykryciu 
przez policje  gorzelni właścicielką tejże Kiara

OSTRZEŻENIE.
Dla P. T. Publiczności i ważno <fla palących.

Od nejakiego czasu zrobiliśmy spostrzeżenie, 
że podrabiają nasze w szędzie tak ulubiona marki 
tutek i bibułek cygairetowych „Solali" przez nas 
wyrabiane.

Ostatnio n. P. stwierdziliśmy, że puszczono we 
Lwowie i na prowincji, w obrót handlowy w  ten 
sposób sfałszowaną m arkę N-mi 134 (książeczki 
złoto-białe z tureckim znakiem) iż tówar lichy i 
obcy zaopatryw ano w  podlrobioine zewnętrzne 
książeczki: etykietow e z naśladowanymi naszymi 
znakam i t. j. złotym drukiem i znakam i tureckimi, 
by  przez to zewnętrzne naśladownictwo w prow a­
dzić w  błąd P. T. Publiczinośó.

Naśladowcy zostali wytropieni a także Zakład 
litograficzny fabrykujący fałszyw e zewnętrzne 
książeczki pociągnięty został dó karnej odpowie­
dzialności przed Sądem okręgowym karnym  w? 
Lwowie p rzy  równoczesnym skonfiskowaniu 
■wszdkch przyrządów  i kamieni litograficznych do 
podrabiania m arki służących, oraż wszelkich za­
pasów znaków już podtabiony-cih.

O ile jeszcze znajdują się w  obiegu falsyfikaty 
pr&ed odkryciem, fałszerstw a w  obrót handlowy 
puszczane zw racam y uwagę szczególną P. T. Pu­
bliczności na to, by  przy zalkuipmie baczyła nie tyl­
ko «a zewp.ętiztną etykietę t. j. .na książeczki zao­
patrzone w złoty druk i tureckie znaki, lecz co 
najważniejsze na zaw artość tych książeczek.

Praw dziw ość naęzej marki można m anowirie 
skontrolować przez to, że nasze bibułki c y g a r o ­
we opa.tr zo« e są wodno- impregnowanymi napisa­
mi ,3olaI?“ j to nia każdej poszczególnej bibułce.

Jeśli isrę tedy na zawartości książeczek t. J. 
na każdej poszczególnej bibułce cygaretowej nie 
znajduje wyciśnięty wodnjTm dlrukiem napis „So­
lali" mamy do czynienia z bezwartościow ym  a dla 
zdrowia szkodrw ym  falsyfikatem, przed którego 
nabyciem przestrzegam y P. T. Publiczność.
553 „SOLALI" Żywiec.

N e f c r o l o f i l f i ,

PfyiiryS Józe!
kandydat adwokacki 

przetjw azj lat 30 im arł po d łagidi o dęłldch  
cierpieniach dnia 13 lewiotnia 1920.

Obrząd p o g r z e b o w y  odbędzie i|q  w  niedzieli) 
dnia 18 b. m. o godzinie 11 przed południem z 
domu żałoby przy uiicy Kraizewakiego 19 a. na 
cmentarz izraelieki, na ktdry krewnyóh, prcyjacidł 
i znajomych zapraszają pogręieni w  głębokim  
smutka

Matka 1 rodzeństwo.
Lwów, w  kwietnia 1920. 552

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 16. kwietnia 1920.

KURSA aiE Ł D y WARSZAWSKIEJ.
Ruble carskie po 100 
Ruble carskie po 500 
Ruble c u sicie

„ ć r  >one 
Franki ir  .ncuskie 
Funty  sterlin^i 
Dolary am erykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Marki (1000)
Marki niem. po 100 
Lei rum uńskie 
L ry włoskie 
Berlin 
Paryż 
L ndyn 

I Z rych 
Medy lar

211-25 204 50 205—

52-50 54-50 --
— *— ‘---
11-85 11-75 w ,—.

750-— 765 — -- ,__
173-— 169-50 172^-
127-— 123*50 —■__
265-— — ■— — •_
280 •— 265-— — -—

281 •— 2 6 5 -- 270 '—
I1T5-— 12 0— 1190*—

740 — 750-50 747* -
8360-— 3400 — —. • _

840 — 900 • - — •—



5tr. 6 „GAZETA WIECZORNA"

P J e s z o s s e  t y l t t o  d z i ś  1  J u t r o
» WielKi wspaniały dramat współczesny z art.

Leopoldem KRAMEREM w główne) roli

PO M SZC ZO N Y
Dramat ten przepięknie oddany, ujęty w wspaniałe ramy reiyseryi, jest prawdziwem i  szczeren>

odbiciem zszarganej życiem  duszy, cierpienia 1 zem sty. 45C

S S t "

XI FILHARMONI

d o c h s t a p l e r  z  z a m i ł o w a n i a .
C- sztowne narzeczfcństwo. — Kapitan węgierski hrabia polski. — O d toku  1916 poszukiwany przez 
tąd okręgow y w  Jaśle. — „Ritter von Załuski-Janosza**. — Spadek .po ciotce i .wydobycie się z o- 
>resyi, — Nowy szereg- oszukańczych praktyk, — .Porucznik od ułanów. — Sprzedał pożyczonego 
konia. — Ucieczka do Gorycyi. — H rabia Je rzy  Załuski z Iw szy. — M arsz Załuskiego. — Fałszywej 

dokumenty. — Szwindle z  posadam i — Pogrzeb siostry — Aresztowanie ^ia cmentarzu.
Wiedeń, w kwietniu.

Jerzy  Załuski, mianujący się kapitanem wę- 
gi orskim, urodzonym w  Galicyi, otrzym yw ał od 
roku 1917 stosunek miłosny z  młodą w dow ą po 
fiyzy-erze. Przyrzeczeniem , że się z nią ożeni, 
wyłudził .od niej w ciągu przydługiego- narzeczeń- 
stw a gotówkę i kosztowości, wartości 10.000 kn- 
ren, nadto zajął się jej interesami w  ten sposób, że 
nakłonił ją do sprzedania za 700 kanon interesu 
f-yzyerskiego, który miał 20.000 koron wartości. 
Tego było nareszcie za dużo i wdowa wniosła 
skargę na- b. narzeczonego o w yzysk  i oszustwo, 
kiedztwo policyjne wykazało, że oskarżony iden­
tyczny jest z dwuikretnie -już za oszustw o skaza, 
nym Jerzym  Załuskim, którego też już cd r. 1916 
poszukuje sądl okręgowy w  Jaśle.

Policya wiedeńska zna tego pana już od  roku 
1908, kiedy to zw ał się Jerzym' Stanisław em  Kazi­
mierzem „Ritter von. Załuski-Janosza*1 i miał śle­
dztwo .pod zarzutem oszustwa. Śledztwo cofnięto 
wówczas, gdyż Załuski wziąwszy w  tym  czasie 
spadek po ciotce zapłacił swoje długi. Mimo, iż ze 
spadku nic; mu nie zastało nie .pomyślał kkkom yśl- 
n j imicdzieniec .& zapewnieniu sobie jakiegoś rz e ­
telnego zarobku, lecz prowadził i nadal swoje o- 
szukartcze .praktyki, i został w  iprawdziwem tego 
siowa znaczeniu hochsztaplerem z zamiłowania.

praw o długi. Gdy mu w końcu grunt palił stę pod 
nogami, pożyczył sobie w  ujeżdżalni konia, 
sprzedaj go i za uzyskane .pieniądze pojechał do 
Tryestu, gdzie przyjął posadę w  biurze informa- 
cyjnem. Zadłużywszy się do granic .możliwości w  
Tryeście, czmychnął do Gorycyi, gdzie go  w  roku 
1902 zaaresztow ana Znaleziono przy nim fałszy­
w y  .patent oficerski, fałszyw e św iadectw o szkoły 
leśnej W Idryi i fałszyw e św iadectwo maturalne. 
Został w ów czas skazany na piętnaście miesięcy 
więzienia i utratę tytułu szlacheckiego.

To przykre  przejście nie złamało jednak fan- 
tazyi i (przedsiębiorczości tego „sui generis** nie­
bieskiego ptaka. W  roku 1903 zaw itał zoowu do 
Wiednia zm ieniwszy ponownie nazwisko sw e na 
,,hrabia Jerzy  Załuski z Iw ezy“. P od  tą debrze 
brzm iącą etykietą udało m u się popełnić znowu 
cały szereg oszustw. Żył przytem  na wielkiej sto­
pie; m iędzy innymi zamówił sobie u pewnego mu­
zyka „M arsz Za łuski ego“, za k tó ry  zapłacił 900 
koron, w  roku 1905 został znów skazany, jako na­
leżący do bandy szwindlerów obiecujących łatw o­
w iernym  za dobrą zaliczką posady. Przesiedział 
się w ów czas pięć miesięcy. Obecnie zaaresztow a­
ny został na cm entarzu centralnym. Załuski, k tóry  
po ostatnich oszustwach popełnionych na w dow ie 
znikł z Wiednia, wrócił na pogrzeb swej siostry.

Iililioiiowe T o w a r z y s lw a a h c y iu i
Na Wainecn Zgromadzeniu konstytuuj ąctm  

^Jctóre się odbyło w  dniu 10 bm. powołaną została 
do  życia nowa placówka przem ysłow a pofdł f rm ą : 
„OlKOS" Związkowe Zakłady P rzem ysłu  i Budo­
w nictw a Drzewnego., Spółka akcyjna' w e Lwowia. 
Założycielami Spółki są: Polski Bank P rze m y śla  
w y  i Ziemski Bantk K redytow y w e Lwowie. „Ol- 
kos“ Parow a fabryka stoi ar sika w e Lwowie i Sta­
nisław  hr. Badani z Radziecko w a. Pełno wpłacony 
kapitał akcyjny w ynosi 40,000.000 Mkp. Celem i 
zadaniem Spółki jest m asowa fabryczna produkeya 
w yrobów  drzew nych ipotrafibnych dto odbudowy 
kraju, głównie budynków mieszkalnych i gospo­
darczych tudzież urządzeń wewnętrznych. Spółka 
'posiada w łasne wiefeie drzew ostany celem uzy­
skania surow ców  z  pierwszej ręki, ora-z tartaki i 
fabryki stolarsiko-cie/sielSkte w e Lwowie, Rzęśmie 
polskiej, Siełcu-Bienlkowie, Piotrkow ie itp. Oprócz 
odbudowy zamierza Spółka rozwinąć na wielką 
skalę dział eksportu całych i półfabrykatów i w  
tym  celu zakupiła Już nad m orzem  w  Gdańsku 
place składowe, przystępując równocześnie do or- 
gatn'tzacyi filialnego zakładu przem ysłow ego w 
tym potrde, aby tow ary na eksport przeznaczone 
w yw ozić w  jakmajbardzka' skończonej formie, a 
tem sam em  ożyw ić pom ysłow ość naszych projek­
todawców i dać chleb i zajęcie jak najliczniejszej 
rzeszy pracowników.

W ybór cziłonków Rady Zawiadówczej, do któ­
re j weszli .pp. Dru E rnest Ariiaim, Stanisław  hr. Ba­
dem, Dr. Maksymilian Liptay, m arszałek St. Nie- 
zabitowisks, Dr. Zdzisław Słuszkicwicz, inż. Roman 
Słuszikiewicz, Dr. M arciu Szarśki, Józef Wczelak, 
Franciszek hr. Zamoyski i Zygmunt hr. Zam oyski 
daje zupełną porębę, że nowa Spółka stanie na 
wysokości zadania i w  znacznym  stopniu przyczy­
ni się do ekonomicznego otrodzenia kraju.

P rzydał sobie ty tu ł „hrabiego**, Ubrał się w  mun- j Po pogrzebie, przystąpił do niego urzędnik łorymi- 
dur porucznika cd ułanów i zaciągał n a  lew o i n a 1 nalny i zaaresztow ał go.

)) OGŁOSZENIA (g
E NAUKA I WYCMOWAHta 1

Ekonomista.
Marka niemiecka.

Przyczyny tendencyi zwyżkowej.
Lwów, 17. kwietnia.

(iSp.) Ostatnie tygodnie by ły  świadkiem nie­
byw ałej od dawna foaussy marki niemieckiej na 
w szystkich giełdach- europejskich. Na giełdzie zu- 
rychskiej m arka z  najniższego swego poziomu 5*40 
doszła do przeszło 10 (10*40 dnia 12. bm.) centi- 
mów w  tym samym czasie, w  którym  frank fran­
cuski1 i Tira w łoska nieustannie spadają.

Notowania w  Zurychu i Amsterdamie znalazły 
swój w yraz i na giełdach polskich, gdzie np. w e 
Lwowie, dewiza Berlin doszła da kursu 515. D o  
pi ero dw a ostatnie dni zdajią się w skazyw ać na 
przesilenie w  tym  zw yżkow ym  pochodzie marki 
niemieckie) i .czy jest to jednak objaw chwilowy i 
lokalny, czy  też sta ły  — w  tej chwili przewidzieć 
się ni© da.

P rzyczyny hanissy m arki nie są w  obecnej sy-
tuacyi Zbyt przejrzyste. Niedawny .putsch reakeyo- 
nistów w  Niemczech, oraz okupacya Frankfurtu 
przez Francyę powinnyby raczej stanowić źródło 
spadku w aluty niemieckiej. Powszechnie dopatru­
ją się tedy poprawy dew izy Berlin w  polepszają­
cej się sytuacyi gospodarczej Niemiec. Przem ysł 
uem ieebi zdołał się, bez względu n a  nfzki poziom 
marki zaopatrzyć się zagranicą w  dostateczną 
i ość surowców i w  ten sposób zapewnił sobie w a­
runki powrotu do. produlkcyi na wielką skalę. To 
też, choć intenżywne zakupy zagraniczne spowo­
dowały w  swoim1 czasie znaczną zniżkę marki, o- 
L sersie przemysł rozpoczyna na wielką skałę pro-

dukcyę, a Niemcy esbon.tują już dziś spodziewanie 
dochody ze swej -produkcyi.

Bezpośrednią przyczyną ostatniej zw yżki b y ­
ły  poważne zaikupy .marek czynione na rachunek 
amerykański w  celach- spekulacyjnych. Zakupione 
m arki lokowano bądź w  bankach, bądź w  .niemie­
ckich papierach procentowych.

W yrazem  nasycenia Niemiec surowcami -za­
granicznymi jest fakt, iż przem ysłow cy niemiec­
cy zakupują obecnie na giełdach zagraniczne wk­
łuty, w  bardzo nieznacznej jedynie ilości, nie m a­
jąc już dla nich dziś wielkiego zapotrzebowania, 
natom iast rzucają na ryniki codziennie znacznie po­
zy cyc .waluty zagranicznej zyskane ze sprzedaży 
swych tow arów  zagranicą. To też tendeneya na 
giełdach w alutowych niemieckich jest w  ostatnich 
czasach słaba, i nietylko, iż znikł tam1 głód za w a­
lutą zagraniczną, ale przeciwnie widoczna Jest 
tend-eneya zniżkowa.

Kronika „Ekonomisty".
(t) Rępresyo nfdmleclde w  stosunku do Polski.

Prezydyum Związku niemieckiego .przemysłu 
zwróciło się dio swych członków z wezwaniem  
-wykonania dostaw  dio Polski tylko w  niemieckiej 
wabicie ł po uprzedniej zapłacie gotówką, m oty­
wując krok ten koniecznością stosowania represa- 
-lil wobec ustaw y rządu polskiego, mocą której 
m arka niemiecka przestała być w Polsce prawnie 
obowiązuijącym środkiem .płatniczym, z czego dla 
wielu niemieckich firm m iały wyniknąć znaczne 
straty . ^Twierdzenie to, jak wyjaśnia „Przem ysł i 
Handel", nie odpowiada rzeczywistości, ponieważ 
rzeczona ustaw a odnośnie d a  wierzycieli miesz­
kających poza granicami państwa polskiego w y­
raźnie ustanawia zw itkę  aż do późniejszego ure­
gulowania tej spraw y. W spomniana ustaw a ma 
przeto względem, niemieckich wierzycieli eolskich 
dłużników raczej znaczenie moraitoryum.

Niebawem opuści prasę nakładem Tow. Biblio­
teki Słuchaczów Prawa 
Prof. C Z Y H L A R Z A

lastytni;?] Prawo rzymshleDO
tłum . F r a n c i s z k a  W l t k o w k l a g o .

Najlepszy te n  podręcznik uniw ersytecki, obejm u­
jący całokształt p raw a rzym skiego, u m a w ia ł mo­
żna w  Tow. Biblioteki Słuchaczów  P ra w a  w e Lwo­
wie, M ałeckiego 9. — C sna 1 eg*. Mk. 95, d la  
członków  Mk. 80. P . T. K sięgarniom  odpowiedni 
opust. — K onte czekow e P. K. O. w  Wai 

nr. 143.570.
/arazaw ie

KGIJC. KURSA KACHUilAOWLSiil
Z .  Olszewskiego

LWÓW -  KURKOW A 3 8  2003*
wyuczają b U C h a ltO r y l I S tttn o g ra ff ll oraz 
przygotowują do e^zam. x rachunkowości 
państwowej w N am iestnictw ie i przedmiotów  
handl. w Akademii handl. Zamiejscowych 
system , koresp. —  Godziny dla stron od 3 — 4.

E POSADY IPRACfl 1
Starszy asp iran t (tka) farm acyi lnb asysten t (tka), znai- 

dno umieszczenie w ap tece E dw arda K ohna w Jano­
w ie koło Lwowa. 512

K onc . majster m urarski z partyą  ludzi z chlubnom i 
św iadectw am i, obeznany v.- robo tach  ciesielskich i b u ­
dow ach w odno-betonow yci poszukuje roboty  akordo­
wej we dworze, w  rządow ych odbudow ach i pryw a­
tnie lub posady podm ajstrz ;yo. Łaskaw e zgłoszenia 
Leon Czmieł, Sądow a Wiszn a. 40$

P o sz u k u je  s ię  p rak tykan ta  goso. (pisarz ekonomiczny) 
ze średnią lub niższą szkol * oiniczą, p ierw szeństw o 
mają z odby tą  praktyką w  v/i;k.szych m ajątkach i re ­
flektu je się tylko na siły pierw szorzędne z poleceniami. 
P osada zaraz do objęcia na stół, w ynagrodzenie wa* 
dłng umowy. Zgłoszenia należy nadsyłać pod Przemyśl, 
skrzynka pocztow a 10. N ieuw zgiędnione zostaną Łez 
odpowiedz- 550
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STELLA GIS Parowa fabryka chemicznego czyszczenia I a r­
tystyczna f?rblarniaf oraz hygieniczna pralnia 
bielizny, jedyna na cała wschodnią Małopolską

pr.-yjmuje wszelkie roboty w tym zakresie, ręcząc za punktualne wykonanie i dostawy. Asekuruje przytem na miejscu rzeczy oddane do farbowania, 
chemicznego cz szczenią oraz bieliznę do prania w cenie przez klientów dowolnie oznaczonej za Minimalną oplutą. Zakład zatrudniający pierwszo* 
rzędne siły zawodowe, pod fachowem kierownictwem, posiada jak najlepsze urządzenia techniczne na wzór światowych tego rodzaju przedsiębiorstw,

Kantory przyjęcia zamówień we Lwowie; a!. Zimorowicza 6, Słoneczna 31, G/ódecka 55, Syksłuska lfl, Ruska I6, Łyczakowska 55, 
Pasat rlaiijmana. C e n t r a l a  i L w ó w —P o d ^ a u i c z e ,  u l i c a  ś w .  M a r c i n a  1. 15* j&
Akcyjne Tow. handlow o i transportow e, poszukuje kil­

kanaście «>t męs ach katolickich z działu tran sp o rto ­
wego i buchalteryjnego, oraz kil u kierow ników  filii 
Żgł <izeni do A ćm. pod „P Ibal-Polonia*. 526

ISjinńKi doświadczonej, względnie wyszkolonej , n u rc e ', 
pierw szorzędne św iadectw a, poszukuje, się zazaz do 
niemowlę ii Z g ło szen ia ’ pis.-mne pod  .C h łopczyk ', 
bniro Sokołow skiego, Jagiellońska 7. 562

M aszy n istk i z m aszyną poszukuje się  na p ro w H cy ę  do 
bi ira w ojskow ego. W arunki K orzystne wediuo umov 
Zgłoszenia do O. II. D O G  Lwów, ulica W ałow a l. 16. 
U piętro. 345

D ziew częta  wyż j la t 15, znajdą zajęcie w e fabryce t u ­
tek  i bibułek cyg. „Remeda", Jichow icza 24. 252

K U P N O , SPEZEkłSUI, ZAMIAN*
P a k i ze słomą En.-ze da Stanisław  W ierzbicki, magazyn 

pi rcelaoy i szkl.i, Lwów, H alicka 4. 244

Kupuje m eble i wszelkie inne przedmioty. „ D oroteum ", 
La, iehy 34. J30

K l’p tije  pow ieśc i polskie, francuskie, ■ oraz
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 19091

Kupuję nróżne pudeł.ia z tu te k  „Ren.eda*, płacę po 6J  h
z., pudełko. F abryka .R em eda*, Jachow icza 24 253

W n zek  dziecięcy w  debry ,n  sianie, jest do sprzed-p!u* 
Wiadomi śc Głowackiego 14, I. p. n a ’ praw o. S67

K u a ię  kam ieniczkę z w kładem  około 80.000 kor., naj- 
, hętniej w  VI, dzieln.cy. Zgłoszenia pod  „Jadw iga* Jo  
Aum inistr »cyi. 472

Mowe ló łte  półbuciki n r. 36—37 najlepszej jakoś ci za­
raz do sprzedania. S taszica 8, m iędzy godz. 2 a 3. 
II p. na praw o. 576

UfESZKANiA, L 3 KAL2, 5
O S re rn e  magazyny z raz do wynajęcia. 

Bracia Mond, Eykstuskn 23.
Wiadomość

49*J

A kcyjne Tow. handlow e i tran sp o rto w e  poszukuje  na­
tychm iast lokalu parterow ego  w śródm ieściu na  biura, 
składającego się z 5 do 6 pokoi. P ośredn ic tw o  będzie 
w ynagrodzone. Zgłoszenia do A dm inistracyi pod ,PoI- 
baI-Poion.a“ ' 527

Umeblowany pokój kaw alerski w śródm ieściu zaraz do 
wynajęcia. O g’ądać od  4—5. A dres w Redakcyi. 563

E ItOfWUTl
„Patria*, ToW. techn.-handlow e, m n i  składzie pasy 

transm isyjne w szelkiej szerokości, ul. W ronow skich 8. 
od 4 do 6. 470

S ?d  do w ynajęcia na rok 1920 około 750 drzew  owoco­
wych, w  tern przew ażnie szlachetne jabłka zimowe, 
jak r< nety, pulmeny itd ., oraz grusze, 'iwy i orzechy 
włoskie. Zgłoszenia pisem ne celem bliższego porozu­
mienia się, na.eźy nadsyłać pod Przem yśl, skrzy, ku 
pi cztow a 10. 551

P rzed w o jen n eg o  w yrobu  
ELEKTRYCZNA garnuszki kuchenki,
żelazka, a para y do ondolowanla i suszenia włosów

flOllC] „KON TAKT1*, M. IWAGASSY I Spka
Przed siąb. wszelkich urząJzeń elektro - technicznych.

Lwów, Syk tu s k  i 14. 245

Natychmiast do oddania nitka wozew do wy­
wozu gnoju, pojemności 1 m*, kompletny, pierw- 
izorzędny faLrykat, — pompy różnych systemów  

zwłaszcza gospodarskie, wózki do zwijania wężów  
i centryfug we wozy z węż_mi, drabiny do różnych 
celów, armatury i t. d. 499

S3KAWKI OGNIOWE
i m m  fli sini* njiiewel

Specyalnie d '„  Gąliryi sporządzone sikaw ki w ozo. e 
aaskładz-':. F V .ry  ka  m aszy n  W. K N A U ST , G. m .b. H., 
W iedeń  U ., M ia s b a c h g js s e  1 5 .— Zastępcy pożądani.

SMau maszyn do szyzis
oraz warsztat mechaniczny

B c If tH u e ra  \ HaltslncHn
przy ulicy Zamar.'ynow^klej I. 20.

przyjmują do napraw y maszyny J o  szycia, row ery
gram ofony itp. 544

Potrzebni farsz,
najpóźniej od  c z e rw c a , w  pow ażnem  przedsiębiorstw ie 
W K .akow ie i innych m iastach M ałopolski, sam odzielni

BUCHALTERZY,
z prak tyką  przynajmniej k ilku letn ią; dośw iadczani z ■ to- 
larską produkcyą (budow laną i m eblow ą, obróbką ma­
szynow ą i w arsztatem  ręcznym ) — gruntow nie obeznani

w e r l Ł m i s t r s b ©  
o raz  r y & m i h  —  k a l k u l a t o r .

m ęgąęy się wykazać dłuższą, t *mod zielną p rak tyką  w za* 
en sie atolarszczyzny budow lanej i meblowej. Zgłoszenia 
(tylko chrześcijanin) z odpisam i św iadectw  oraz podaniem  

w arunków  i referencyi pod:

.ZADSOCZOKE STOłARIIE'
Kraków, poste rert&nte, Za okazaniem jednomarkówki 
z numerem ,,i. B. G 424.796“. Odpowiedzi będą wy­

słane najpóźniej 25. kwietnia. 54d

Wielmożnym Panom Członkom 
Syndykatu Roln. w Krakowie

przvpon:_na się podjęcie zaległej dyw idendy od udziału 
najpóźniej d o  ó l.  maja b. r. Niepodjęte po tym  ter-
r-ini'! od  l_t uęciu dyw idendy zostaną wcielone p o  my­
śli uchw ały U 'alaego Zebrania z 18. kw ietnia 1917 T. do 

ogólnego funduszu rezerw ow ego. 348
Dyrekcya Syndykatu Rolniczego.

Sa z ło to , b ry lan ty , sr© Lrv, d ^ a ic m ły  
I u o tó  to g a i k l

płac; BapnlpSj H , t ia ta r m e n ,
ul- Sykstuska 1. 14. 21302

Turnio, b o  n a  p io trz e I  sio
H u r r o w n y  I  d e t a l l l c z e y  M a g a z y n

BLUZEK DAMSKICH
m ark zetowych, crepdechym w ych, jedw abnych, ba ty s to ­

wych, opalow ych . zol.rowych — poleca firm a:

Koberi EE2STEIN,
PIE3«K£A P-JMK., FABKTKA
p v i  t~ g R am o fon ow ych

Warszaw , Marszałkowska 11—13. 537

Hf. „IM  B i l  B I T
rawiadaii ia, iż wszelkie najnowsze z d j ę c i a  
f nagrania opuść ły już prasy i są na składzie. 
Stare p ł y t y  przyjmuje się. — Zastępca <

I.B EB M A K , Sliaffiow® 15, W  l i

B iuro  S pd lkl A rc h K e h tt*
(SrolLa z ogr. po-ęką) 21541

Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 3, II. p.
Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w 

zahres pracy architektoniczne} Jako to:
Szkice, plany, |  Reguł r a m iast i osindli
Koszioi sy, I  Kiero wnictwo i nadzór
Ocena bfcdowli , szkód, |  buców/.

Porada fachowa.
Organy wykonawczej Rada nadzorcza. — Rada 

techniczno-artysfyczna. — Dyrekcya.
B irro  o tw arte  dla stron  od godz. 8 — 4 w dnie pow sze

Si!y Siowi psifzsl:ie!
Z J E D N O C Z E N I E  Z I E M I A N

Lwów, Kopernika 29 (parter).
Zgłaszać się m iędzy godziną 12— 1. 50.

M *  H a  N £ H ? * 8£ b ł ,  z e g a r m i s t r z .
Lw ów , u l i c a  P a f.sk a  6 .

Przyjmuje Wizeliile reperacye. — Z; zioto i srebro 
płacę najwyższe ceny. 462

Z p  Z I O T O ,  S R E B R O *  B r y l a n t y
najwyższe ceny płaci firm a

W .  B U S Z E K
ul. fiEiłdsmicka 3. 362

RUDY OŁOiUlAHE
i cynowane, wszelkich dy mensy i, jakyteż inne 
części składowe dla wx dociągów i aparatów do 
toczenia oiwa na okładzie w domu handlowym  

dla m aszyn i ar . technicznych

S .  B  A L  K .
i - w i w ,  u l i c a  E o p e r n l h t  1. 26>

Ceny fabryczne. 361

kJkSAti  kISLiSHDIRSKIE
1 K g i K o r . 170*— 216

P O L E C A  GŁÓWNY SK ŁA D  KAW Y i HERBATY

ltilEFK MHSItfi,
Dla Kantyn, Trafikamów i Konsutnówi

TUTKI I  PAPIERKI cygaretowe
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 

Hurtownia przyborów do palenia t-. C T O I L S  
GENtR. ZAFTĘPCA

MICHAŁ H A C ItE L
L V Ó V , ul. K aźm iarzowska 4. 190

Do Szanor/nej Publiczności!
Sklep mój przy ul. Jagiellońskiej L7 zupełnie zwi­

nąłem i prow adzę nadal H U P T O ó fM Y  IK ŁAI. rc e 
rów, maszyn do szycia, oraz wszelkich przyborów  do 
tychże, wył -cznio przy u l. Bernsteina 8, H. p.
21719 FÓBUS ROSENMĄNN-

^ ^ B B G Q a a a a a B i P s c v

[WINAi
n W ^ l B P S K l  I A U STR YJ.C U I6 B
B  PO NAJNIŻSZYCH CENitCrf POLICA . jaa
ki

u .

H a n d e l  H i r b a t y  i  K a w y

E D M U N D A  R1E C LA
w e  l w o w i i ,  k u  r o w s K i a a o

Czas
odnowił

przedpłato!
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AMERICA EUROPE £XCHANGE CORPORATION
R E P R E Z E N T A C Y A  W E LW OW IE, U L  D O M A G A L IC Z Ó W  L. 4. 21143 

z a k u p i ,  ewentualnie w drodze z a m i a n y *  loco wagon Kolejowy

ÓĘBOW” MATERYAŁ w tartym lub krągłym stanie!

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
pl. M A R Y A C K i I. 4. (Hotel luropejskl)
ZDJĘCIA P O R T R E T O W E ,  GRUP7, TAG LEAJX, REPRODUKCYE, 
PRZEZROCZA, P O W I Ę K S Z E N I A  SZKICE, AKWARELE I. ł. d.ATA 543 ATA

Eliuteryę w zlocie i srebrzą
poleca

MAGAZYN JUBILERSKI

h BADOWSKI
[zal ożony w  t. 1854).

LWÓW, ul> B atorego, w ojicla  o d  ul. Bour- 
larda 2, I. p.

Z ł  złcto, srabro i drogie kam ienie płaci się  
wyaokie ceny.. 21647

DLfl ODBUDOWY:
WflPnO. CEtDEPT, F1P5, CEGŁY. DACHÓWKI1 
k ŁUPEK. fWfl,ft5fftLT, PIECE POSADZKI, 

RUKY. KLOZETY. ŁBZIEHK1, ORAZ 
WSZELKIE fflflTERYRŁY BUDO- 

WLAtlE I WODOCIĄGOWE.

b r a c ia  m m
LWÓW,S\KST(15KRZ3. 

TELEFOn 870.
<UNlR,>

0ostano maszyn elektrycznych
oraz

20525

11

urządzeni 1 elektryczne
n O uteci.11 materyałem pokojowym firma:

TECHNIKA", btLOW. DL benariowLza I. IZ.

j m r
naczelny

organ
t. S. Ł.

I

just największem i najpopularniej- 
azem pismem ludowem w c a ł e j  
Polsce;

DIIICT c ^ź»ierciedla wiernie życia współ- 
FlMul ezesnej wsi polskiej;
I], i^| Informuje najlepiej o pracach sejm. 
JIL I i działalności rządu polskiego;

pomieszcza stale artykuły posłów  
sejmowych, a więc daje wiadomo­
ści z pierwszorz. źródła; 

n i m  jest obrońcą przed każdym uci- 
PlnDl skiem  i każdą krzywdą;
PIUS! r̂oW* f B i u r o  p o r a d  i infor-

jest n a j t a ń s z e m  p i s m e m
w P olsce; 11

w p c E io d s l  c o  t y d z l e A  «  r r r -
k ^ u r ś o  (Mały Rynek 4) p o d  naczel. 

redakcyą posła Józefa  RACZKOWSKIEGO.

Sądalnfi numeru oi'?owjgn!

i Zdolność ■ reuylc  ? * i stąp  m ająt 
kow y firm  i oaób. Naj- 

iŁ osze i najdokładniejsze infcrm aeye daje „C O N - 
FID ENCYA *, Biurti wywiadowcze połąi

3zkolm 10. 137
Ceny wyw,: 5 0  d o  O) I 1 0 0  d o  3 5 0  Mk.

połączonych
O rg an iza ./i G ospodarczych i B anków  polakich.

1ARSZAW S * ‘ -

Czas odnowić przedptats 1

H  1 : i i|  ; I : : ! |
| | i ; i i ®  <Mr  • • iSm * w '. ^  X,  ■ ! * j
0  ■ f f  • I

[ H 0 D E L 6 W A H I E  i W n d  mew lwany!
I usuw anie zm arszczek i wszelkich nieczystości cery, piegów, w ągrów, prysz- 1 1 czy, podbródka, zbytecznego owłosienia, czerw oności nosa, w ykonuje 1 I system em  i środkam i francuskim i jedyny odznaczony dyplomem paryskim  1

KSIffllf STGIiAIGZRO-KBSHETYGZAr „ E U R E K A "  1
. Lwów, Bourlarda 4, parter wejście z ulicy. Godz. przyjęć 11-114-S. 1
| Tam że na akładzie najprzedniejsze perfum y francuskie H oubigant, Prudhom e, ■ '■ Arys v!o!et i prep ara ty  Dr. G aston, Dr. Gaborian, Dr. V authier i in. 20334 1

f t l A  1 sza fObSKA PAHlTWOUfii L 07ER Y A K LA SO W A  
M mm  6 l f n i  M I I  B A N  M A B P E f  Mgnienie Ula), dniaM Ę m  s w a t  , na r i l Ł I W I l  l a H R E I k  15 i t7 maja 1920 r.

^  s t o  d r u s l  lo s  w y g r y w a .
„ P o ls k a  L o t e r y a  K la s o w a "  * £ £ 5 j L z

Kantor sp rz e d a ż y : ł'OM RYNKOWY LEO PO LD *. RA >O S T A T T E R Y i SW.

N A JS IL N IE JS Z E

idiE i4H! i m m
ostają natychmiast po ożycia 

proszka
KOWALSKI NY

W yrób fa ro . lab ,A P . KO­
W ALSKI*. — D ostać mo­
żna w  ipteee E ttiagera  i we 
w s-y jtk ieh  sk .aaach ap te ­
cznych i aptekach. 18223

Posiadając długoletnie do­
św iadczenie w  żegludze —. 
orzyjmę p ropoz/cyę otw arcia

M II 13 P 1 3  
ŻIBiBWtÓWliii

pomiędzy Anglią a portami
wchodzącymi w  grą, 549

p L . E M

Jazda pod flagą polską. 
Finansow anie przez polski ka­
pitał. — Ł askaw e o ferry do 
C. HEtJM AW , — 16 U pper 
P ark  R oad, London N. W. 3.

zyst da!e pleniądi
rjta jiir fK lin ;
9 Cizsua J e n "  
i „FBrmtMj“ .

Inż. Ewiga flapy Kopalfi i nil iinnyci:
BORYSŁAW, TUSTANOWICE, MRAŹSICA 1: 7500.

0PAKA

Wedla stanu z lutego 1920 r. Wydanie nowe, poprawione i uzupełnione. 
Z alfabetycznym spisem oryentacyjnynu W czterech kolorach. Rozmiary 

mapy £5X 115 cm. Format kieszonkowy.
Drukiem Instytutu wojskowo-geograficznego we Wiedniu. Cena 150 Mp_

(w Borysławskim okręgu) l i 10.000. Wedle stanu z 
maja 1919 r. Z alfabetycznym spisem oryentacyjnym 

i szkicem sytuacyjnym całego okręgu. —  W czterech kolorach. — Roz­
miary mapy 9 0 X 9 3  cm. — Format kieszonkowy.

Drukiem Zakładu litograficznego Bannwartha we Wiedniu. Cena 70 Mp.
Do nabycia u wydawcy Inżyniera F. EWIGA, ,r  e ’eń, II. Valeriestrase 
Nr. 94. lub we Lwowie w K sięgarni Dr. Maksymiliana BODŁKA,
ul. Batorego 1 16. 367

BIURO SPEDYCYJNE
Y/E LWOWIE, UL. SŁOWACKIEGO L. 18. 

wykonuje wszelkie czynności w zakresie spodylorsiw i l,
w szczególności

iiiEiiiSiBZii mm PEBumrHi
miejscowe i zamiejscowe.

utrzymuje regnlerny ruch ds Poznania, Pomorza, Gdańska Ifd.
Najtańsza i najszybsza ekspedycya wozami zbiorowymi z Au- 

stryi i Czechosłowacyi.
Posiada własne filie w każdem większem mieście a szcze­

gólnie W Gdańsku I 3ałilCZU (granica polsko-rumuńska). 4

Nakładam „Sp^łk, akcyjne! wyu. m^seC*,
BrUWuu 8 f* ft | imtarrrtM JT rw aT  d . M n ie  4

Ot. ROGER BArTAOUA, 
JLSZk UHURdĄ


